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Na germanizację Górnego Śląska.
M.TR. PABST WYCOFAŁ SIĘ 

Z HE3MWEHRY.
Wiedeń, 28 grudnia. (PAT.). Dzien­

niki w iedeńskie donoszą, że major 
P abst zrzekł się stanow czo w spó łpra­
cy w  he im w enrze  austriackiej i pro­
wadzi obecnie rokow ania z narodow y­
mi socjalistam i i organizacja Stahlhel- 
rau w  Monachium w  spraw ie w spółp ia  
cy. Rokow ania te nie dały  rezultatu.

MIN. DUCA NA CZELE PARTJI 
l i b e r a l n e j  w  r u m u n j i .

B ukareszt, 28 grudnia. (PAT.). Komi­
tet w ykonaw czy partji liberalnej, na 
odbytem  dziś zebraniu przystąp ił do 
w yboru p rzyw ódcy  partji na miejsce 
zm arłego Vintili Bratianu. B rat zm ar­
łego zaoroponow ał b. m inistra spraw  
zagranicznych Duca, k tó ry  też został 
w ybrany  przez aklam ację. W edług za­
pew nień z kół m iarodajnych, partja  li­
beralna podda rewizji dotychczasow e 
dy rek ty w y  ekonomiczne.

B. PREZ. HAINISCH OSTRZEGA 
PRZED PODWYŻKA CLL AGRAR­

NYCH.
Wiedeń, 28 grudnia. (PAT.). B yły  

p rezyden t republiki Hanisch zam iesz­
cza w N. Fr. P resse  artykuł, w którym  
ostrzega przed złudzeniami, jaitiemi sa 
m echaniczne podw yżki ceł agrarnych, 
a zw łaszcza ceł od zboża. W  sytuacji 
obecnej musi być zgoda państw  ag ra r­
nych na podw yżki ceł agrarnych, oku 
pionych kosztem  austriackiego ekspor­
tu przem ysłow ego, k tó ry  i tak już 
zmniejszył sie w  sposób zastraszajacy.

NIEPOROZUMIENIE POMIĘDZY
KRÓLEM JUGOSLAW .II A GEN.

ŻIVKOWICZFM.
Rzym . 28 grudnia. (PAT.) Dzienniki 

w łoskie donoszą o nieporozumieniu, ja 
kie od pew nego czasu trw a  pom iędzy 
królem Jugosław ii a gen, Żivkowi- 
czem, popieranym  przez sfery  w ojsko­
we.

PREMJER GRECJI YENIZELOS 
BAWIŁ W BIAŁOGRODZTE.

B iałcgród, 28 grudnia. (PAT.). Dziś 
u godz. 18 przyby ł tu Vemze!os w raz  
z otoczeniem. Grecki prem jer opuścił 
POC!ąg  na stacji Topeh.ider pod Biało- 
grodem  i stam tad udał się samochodem 
bezpośrednio do pałacu królew skiego 
gd7 e p rzy ię ty  został przez króla na 
au d ;encji. Dziś w ieczorem  o godz. 2030 
Venizelos udaje się w  dalszą drogę.

EDfSON OFIAROWAŁ OJCU ŚW.
DIKTOFON.

Rzym , 28 grudnia. (PAT.). Edison 
ofiarow ał Ojcu św. swój now y w y n a ­
lazek w postaci aparatu , zw anego d.k 
tofonem, k tóry  zapisuje w ypow iedzia­
ne słow a i je odczytuje. Papież prze­
słał wielkiemu w ynalazcy błogosła­
w ieństw o. oraz złoty medal jubileuszo 
w y.

STAN ZDROWIA MARSZ. JOPRE‘A 

NIE POLEPSZYŁ SIE-
P ary ż , 28 grudnia. (P A T ). Biuletyn 

o stanie zdrow ia m arsz. Jofre‘a w y d a­
ny o godzinie 10 rano. stw ierdza, że 
zaznacza się pew na nieznanczna poprą 
wa. B iuletyn z godz, 15‘30 zaznacza 
~e dalszej popraw y nie zaobserw ow ano 
le k a rz e  zabronili odw iedzania chorego

Berlin, 28 grudnia. (ATE.). M inister 
sp raw  w ew nętrznych  dr. W irth udzie­
lił w yw iadu przedstaw icielow i dzien- 
n isa  ,.Oberschiesichen Volksstimme", 
w którym  ośw iadczył, że z okazji 
dziesięciolecia plebiscytu na Górnym

Wiedeń, 28 grudnia. (PAT.). „N. W
T ageb iatt“ donosi: P rezes niemieckie­
go stronnictw a centrow ego p rała t dr. 
K aas w przedm ow ie do b roszury  pu­
b licysty niemieckiego H agem anna pt.: 
„N iem cy na drodze rozstajnej", w y­
wodzi, że nigdy nie było równie w iel­
kiego niebezpieczeństw a wciągnięcia 
Niemiec w  politykę aw antur.

Dr. Kaas ośw .adcza się za polityką 
bardziej czynną niż dotychczas, ale 
ew olucyjną, której program em  będzie 
zarów no rozbrojenie, jak rew izja g ra ­
nic wschodnich, zniesienie zakazu an- 
szlusu itd. P rogram u tego będa się 
Niemcy trzym ać niezależnie od faktu 
czy w  m iędzyczasie pod kierow ni­
ctw em  W łoch u tw orzy  się front rew i-

Ankara. 28 g-udrua. (PAT.). W  związ 
ku z podanem i przez dzienniki alarrnu- 
jącemi wiadom ościam i w  spraw ie wiel 
kiej akcji elem entów  reakcyjnych w 
Menemen. podsekretarz stanu spraw  
zagr. ('św iadczył, że na w zm iankow a­
ne zajścia należy zapatryw ać się jako 
na epizod lokalny. Dokonano 35 aresz­
towań.

Stam buł, 28 grudnia. (PAT.). Jak w y 
nika z pierw szego przeprow adzonego 
dochodzenia, akcja by ła  organizow ana 
przez sektę nebohiben. W ypadki w 
Menemen by ły  zaledw ie zapoczątKowa 
niem wielkiego ruchu reakcyjnego, m a-

Ryga, 28 grudnia. (ATE.). W  zw iąz­
ku z przesileniem  finansowem  w  p ra­
sie sow ieckiej rozw inęła się obszerna 
dyskusja na tem at reformy system u 
kredytow ego w  Sowietach. Podczas 
gdy przedstaw iciele opozycji praw ico­
wej żądają w prow adzenia podkładu 
złotego dla czerw ońca a zw olennicy

Śląsku pizypadającego  na dzień 20 m ar 
ca, rząd R zeszy, jak rów nież rząd  pru 
ski postanow iły  w yasygnow ać lOO.OTO 
m arek na fundusz nom ocy ludności me 
mieckiej na Śląsku niemieckim

zjonistyczny państw  południow o-w scho 
dniej Europy. Do urzeczyw istnienia te ­
go program u będą Niemcy dąży ły  nie 
w drodze gw ałtu, lecz w  droaze poro­
zumienia. Sam son niemiecki nie da się 
na całe życie zw iązać trak ta tem  w er­
salskim. P rż i jdzie czas, kiedy strażni- 
y c  sta tus quo zginą pod gruzami w ła ­
snego gmachu.

„N. W r. T ageblatt" stw ierdza w  
związku z pow yższym i w yw odam i, że 
dr Curtius próbuje po raz ostatni w 
Genewie, jako spadkobierca polityki 
S tresem anna poprzeć żądania niemie­
ckie w  spraw ie ochrony mniejszości i 
że jest on zdecydow any ustąpić z ga­
binetu, jeżeli polityka jego dozna w 
Genewie niepowodzenia.

jącego objąć całe terytorjum  państw a. 
Zdoiano stw ierdzić, że w  sp raw ę tę są 
w m ięszani w yżsi przedstaw iciele 
m iejscowych w ładz cyw ilnych i w oj­
skow ych.

Stam buł, 28 grudnia. (PAT.). Rząd 
turecki przedłoży p arlam en to w i Dro- 
jekt nadzw yczajnych zarządzeń prze­
ciwko tej akcji spiskowej reakcjoni­
stów. Donoszą o dokonaniu now ych 
a resztow ań w  szeregu miast. Po do­
chodzeniach zapadła decyzja usunięcia 
z zm utowanych stanow isk gubernato­
ra Sm yrny i gubernatora M anissy.

Trockiego oronagują usilnie całkow ite 
skasow anie system u pieniężnego, jatto 
przeżytku ustroju burżuazyjnego, rzą- 
ądzca w ęikszość S+alina w ysuw a tzw . 
teorję 3 rubli, polegającą na odmien­
nej w artości rubla sowieckiego dla ró­
żnych w arstw  społecznych, co •• 
no być  osiągnięte p rzy  pomocy p rzy-

P ik  em/n? krajów*! Makowskiego 
zrlrowe i łan e. §

m usow ego norm ow ania cen na tow ary. 
W  ten sposób rubel znajdujący się w 
posiadaniu robotnika p rzedstaw iałby  
więicszą w artość nabyw czą, aniżeli ru ­
bel, któiym  rozporządza w łościanin 
lub urzędnik. Teorja trzech rubli w y ­
w ołuje jednakże nieprzychylne kom en­
tarze  w śród  robotników .

NA TtRYTORJUM  ALGIERU WTAR 

GNAŁ ODDZIAŁ ARABÓW.
Paryż. 28 grudnia. (PAT.) „M atln“ do 

nosi z Colom b-Bechar, że dnia 24 b. m 
w targnął na tery torjum  Algieru od- 

i dział 200 jeźdźców m arokańskich z 
Tafilalet (grupa oaz) i zaatakow ał o- 
bóz krajowców wiernych rządow i 
francuskiemu. Sam oloty francuskie w 
Colom b-Bechar o trzym ały  rozkaz ści­
gania napastników , przyczem  dnia 25 
b. m. zostali oni obrzuceni bombami i 
rozprószeni.

Konstantyna tAłgier). 28 grudnia. 
(PAT.) Nad miast ero i całą  okolicą nrze 
szla gw ałtow na burza , w yrządzając 
dotkliwe szkody m aterjalne.

PPEMJER SŁAWEK WYJECHAŁ 
Z ZAKOPANEGO.

Zakopane, 28 grudnia. (PAT.). Dziś 
w ieczorem  pociągiem w arszaw skim  o 
godz. 22 odjechał po kilkudniowym  po 
bycie prenuer W alery  Sław ek.

W CHYLONJI SPŁONĄŁ DOM FMY 
GAZOLINA.

Gdynia, .28 grudnia. (PAT.). Dziś o 
godz. 12 w Chylonji w ybuchł poża. 
skutkiem  którego spalił się doszczętnie 
dom, należący do firm y „Gazolina". Ra 
tun es był ogrom nie utrudniony z powo 
du braku w ody, silnego mrozu i wia 
tru. S tra ty  ohliczają na kilkaset tysięcy 
złotych.

PROFANACJA GROBU.
W nocy z 9 na 10 grudnia Dmytro 

Jabłoński lat 26, zam. w Rykowie pow. 
Złoczów, rozkopał grób śp. W asyia 
O strow skiego na cm entarzu w Ryko- 
wie, k tóry  przed 6 tygodniami zosta 
tam  pochow any. Po rozkopaniu grobu 
Jabłoński piłką przerżnął w ieko tru m ­
ny, poczem na tw arzy  tnm a zapali! 
słomę, w yjął nieboszczykow i 6 zębów 
w raz ze złotym  mostkiem w art. okoio 
400 zł. Spraw cę aresztow ano i przeka  
zario sędziemu śledczemu w  Z łoczo 
wie.

BURZA WYWRÓCIŁA 15 SŁUPOM 
TELEGRAFICZNYCH.

W nocy z 13 na 14 grudnia w czas ., 
gw ałtow nej burzy  zostało w yw róco­
nych 15 slupów  telegraficznych obok 
linji kolejowej na szlaku Sapieżanka- 
C zestynie w  kim. 38. Ze względu na 
to, że ludność wsi D ernow a na w ezw ą 
nie w erkm isirza  B yczka z Kamionki 
Strum, nie chciała temu udzielić pomo­
cy, posterunek P. P. w Kamionce Str. 
udzie1'} mu a sy s ty  policyjnej. P rze rw a  
w  komunikacji kolejowej trw a ła  na tej 
linji p rzez przeciąg dnia 14 grudnia br

Niemcy na drotfze rozstajnej.

Znowu wybuch bomby w i)elhi.
Londyn, 28 g~udnia. (ATE.). Donoszą 

z Bombaiu, że w czoraj w y d arzy ł s-ę 
straszny  w ybuch m aszyny piekielne; j 
na dw orcu w  Delhi. Pew ien osobnik 
chcąc skraść znajdujące się bez dozoru 
w  poczekalni dw orcow ej bagaże, ru ­
szy ł jedną z walizek, w  której znaido- 
w ała  się m aszyna Diekielna. Nastąpił 
w ybuch, przyczem  złodziej został roz­
szarpany  literalnie na kaw ałki. Dwie 
inne osoby odniosły ciężkie rany.

Londyn, 28 grudnia. (ATE.). W edług 
doniesień z Bombaju ruch pow stańczy

w prowincji Burm a p rzyb ra ł niepoko­
jący charakter O prócz w ysłanego  od­
działu w ojsk angielskich w w alkach z 
pow stańcam i b 'o rą  udział formacje 
strzelców  hinduskich z Punjab. D otych 
czasow e stra ty  pow stańców  w ynoszą 
conajm niej 80 zabitych. Jak  wiadom o 
angielsko - hinduska konferencja, która 
om aw iała w  swoim czasie raport Si­
mona postanow iła w yodrehnić prow in­
cję Burm a od resz ty  Indyj w  jednost­
kę autonomiczną.

Ruch reakcyjny w Turcji.

T rzy wartości m b a.



2 „S Ł O W O  P O L S K IE " Nr. 2$6 z dnia 30 g rudn ia  irr.r?.

T l< «  O I łfttC  »% W a* Ui 'Ł it*i .41# S lM slf it  O W I

fto marginesie zagadnienia amatorska
K w estja am alorstw a w spore t  * 

jest aktualna — zarów no na szerokim  
św ieoie, jak i w środow isku polskiem, 
Jest to dowód, ze nie w szystko  jest z 
tern am atorstw em  w porządku, gdyż 
inaczej me byłoby żadnej „kw estji" i 
nikt nie zap rzą tałby  sobie tym  proble­
m atem  głow y.

W  niniejszym  ar.ykubku p ragnął­
bym zw rócić uw agę na pew ien szcze­
g ó ł y  odcinek zagadnienia am atorstw a 
om ówić go i p rzy toczyć rozw iązanie, 
jakie znalazł on w ainych stronach. 
Mam tu na myśli przeróżnych instruk­
torów  i nauczycieli w ychow ania fizy­
cznego. P rzep isy  o am atorstw ie (np. 
lekkoatletyczne) m ówią w yraźnie  że 
nie może być am atorem  ten, kto na­
ucza sportu za pieniądze. Pew ien w y- 
ją t ik  jest w szakże uczyniony dla 
tych, k tórzy  nauczają w szkołach np. 
Niema też mowy o nauczaniu gimna­
styki w szkołach; istotnie, kierow m cy 
wy oh., fiz. w szkołach pow szechnie 
uw ażani są za am atorów . Z astanów m y 
się teraz, czy  taki stan rzeczy jest po­
żądany i czy sp rzy ja  w ytw orzeniu  
o raz  utrzym aniu w społeczeństw  ie 
so o rto u em  ducha rycerskości i lojal­
ności.

Mojsm zdaniem : nie!
Istniejące przepisy i ich u tarta  in- 

te rp re .ae ja  powodują pow staw anie nie­
spraw iedliw ego zróżniczkow ania po­
m iędzy Doszczegółnenu kategoriam i 
instruk torów  niespraw iedliw ego uprzy 
w llejow am a poszczególnych zaw odni­
ków  o taz  zachęcają do nielojalnej lecz 
czysto  form alistycznej in terpretacji 
p rz jp isów , przecząc w ten sposób na­
czelnej zasadzie spo-tu, jaką jest „fair 
play".

Przejdźm y do kolejnego rozw ażania 
tych zarzu tów : 1. Zanylujem y, czy
jest istotną rzeczą, skąd dany osobnik 
o trzym uje pieniądze, skoro otrzym uje 
je wugóle i utrzym uje za pewna ok re­
śloną funkcję. Z drow y rozsądek odpo­
wie zapew ne, że nie. T ym czasem  w 
naszem  życiu sporiow em  m am y takłe 
stosunki, że skoro p. X. czy  Y. uczyć 
będzie lekkiej atletyki w pew nym  klu­
bie za pieniądze, będzie niew ątpliw ym  
zaw odow cem , jeżeli jednak ten sam 
pan będzie zatrudniony przez O środek 
W . F. i następnie przez O środek odko- 
mend row any ao pracy  w  danym  klu­
bie, za co klub zapłaci Ośrodkow i, zaś 
O środek zaołaci panu X — to w szyst­
ko będzie w porządku i p X. pozosta­
nie nieskalanym  am atorem . Drugi 
p rzyk ład : pan A. prow adzi za pienią­
dze gim nastykę w pew nym  klubie 
sportow ym  G im nastyka posiada cha­
rak te r czysto  w ychow aw czy bez ża­
dnych m om entów w spółzaw odnictw a, 
jednakże p. A zostaje profesjonalistą. 
Tym czasem  znajom y jego. p. B. jest 
Muczycietfem gim nastyki w pewnej 
szkole średniej i do sw ego program u 
zalicza — w myśl now oczesnych pn- 
g łd ó w  — lekką atletykę, nrzyczem  
m om enty zawinlnicze są silnie podkre­
ślone. gdyż uczniowie startyią w za­
wodach m iędzyszkolnych. O czyw iście 
p B. pozostaje am atorem  T ak !ch ze- 
s*awijń możnaby przypuszczalnie zro- 
b :ć więcej, sądzę, że i te w ystarczą  do 
uwidocznienia fałszyw ej sytuacji w 'a 
k:ej s;ę znaleźliśmy dzięki przepisom  i 
ich int rp re ‘axorom.

2. W eźm y teraz z kolei kw esfję nie­
słusznego uprzyw ilejow ania pewnej 
kategorii zaw odników  Jak się rzekło 
w yżej, w pew nvch szczególnych oko­
licznościach można uczyć w ychow a­
nia fizycznego lub naw et sportu zaw o 
dmezego, zachowuiąc przy*e-m przyw i 
leje am atorstw n Taki stan rzeczy stw a 
rza niespraw iedliw e ustosunkow anie 
nwtylk-o w zglądem  mmej szczęśliw ych 
instruktorów , którzy inkasują sw e w y 
nagrodzenie bez pośrednictw a kasy  
państw ow ej, lecz rów nież wzgleuem  
ogółu zawodników, jeżeli pom iędzy 
tymi „uprzyw iD jow anym i" znajdą się 
chętni i uzaolmeni do bratua udziału 
w  zawodach. Porzućmy na chwile na­

szych  dusirakcyjnyeh  panów A., B. i 
X. i zeidźm y na grunt realny. W eźm y 
naprzykład  nauczycieli Centralnego 
Ins.y tutu  W ychow ana F izyczn. go. Ci 
z pośród mch, k tórzy  startu ją  do zaw p 
dów , czc ip .ą  niew ątpliw ą przew agę 
naci sw ym i w spółzaw odnikam i z doda­
tnich w arunków , w jakich żyją, z ła­
tw ej dostępności sprzętu  i urządzeń 
sportow ych t mnych łą c z n y c h  udo­
godnień naszego w spaniałego instyjn- 
tu. Witedomoza-śże p reroga .yw y  te sta 
ją  się udziałem  tych czy innych osób 
nie za przysłow iow e „piękne oczy", 
lecz za oddaw aną pracę, a mianowicie 
nauczani; w ychow ania tizycznego ze 
sz c z e g ó łe m  uwzgięanieniem  sportów  
zaw odniczych. Pospolite tłum aczenie, 
że w ynagrodzenie instruktorów  C-1WF. 
p rzypada im tylko... jako oficerom, od­
kom enderow anym  do takiej a nie in­
nej służby, dobre jest może dla zaspo­
kojenia w ym agań sta tu tów  i regulami­
nów, lecz nie w ytrzym uje bezstronnej 
k ty tyk i. Porów najm y ts lky  w arunki 
bytu  przeciętnego oficera linjow go 
piechoty z w arunkam i by:u  równego 

j mu szarżą  instruktora CIW F. Który z 
nich ma lepsze dane do upraw iania 
spo rtu ?  Te sam e uwagi stosują się i 
do uczniów CIW F.. gdyż w płacane 
przez nich w pisow e w niewielkiej ty l­
ko części pokryw a koszta nauki i utrzy 
m ania; reszta  przypada im a conto 
p rzyszłej pracy ins.ruktorskiej.

S kończyw szy z kry tyką , pr/.eidźmy 
teraz  do projektów  reform y. W spom i­
nając o zagranicznych rozw iązaniach 
zajmującej nas kwestji, ritiftłem na m y­
śli Kanadę. K anadyjska d finlc.ia am a­
to ra  zaw iera następujące ustępy, któ­
re ze w zględu na ich tiiedwuznacznosć, 
w artoby  w łączyć i do polskich prze­
pisów.

A. 2. Nie może być am atorem , kto 
k iedykolw iek uczy! lub pom agał w 
upraw ianiu spor: u, czerniąc stąd  środ­
ki u trzym ania,

D. K ierow nicy w ychow ania fizycz­
nego. k*órzy z innych względów nie 
zostali uznani za zaw odow ców , po­
winni być  uw ażani za ulew spółzaw o- 
dniezaeycb amatorów’. Instruktorzy w 
parkach i na boiskach, oraz osoby za­
trudnione w  podobnej pracy , k tóre

nie zostały  umiane za zaw odow ców  z 
innych pow odów , me powinny tracić 
sw ych praw  am atorskich przez tego 
rodzaju zafcm Inienie, pod warunkiem , 
że w czasie < wania takiego zajęcia 
nie będą mieli prawa brać b ia łu  w  
zawodach , 'orsklcn.

Istotą tego przepisu jest. że nie s ta ­
wia się na. rów ni zaw odow ców , upra­
w iających si it w sposób cyrkow y, i 
rze  elnych iM rukiorów , którzy bez­
w zględnie za-fuguja na nasz szacunek 
i są elem entem  społecznie dodatnim. 
Insi rukto-rzy wszakże ze względu na 
handicap, jak’ im daje rodzaj ich zaję- 
C'a, nie powinni być dopuszczeni do 
zaw odów .

Sądzę, że zdrow a myśl. tk w a c a  w 
kanadyjskim  statucie am atora, powln- 
naby być pod jęta przez polskie w ładze 
sportow e i w prow adzona do naszych 
przepisów . Należałoby stw orzyć  kate­
gorię „niew spółzaw odniczących am ato 
rów", złożoną ze w szelkich płatnych 
instruktorów , gdziekolwiek i przez ko 
gokolwiek są oni zatrudnieni, z w yjąt­
kiem może specjalnych sportow ych 
tren 'ró w  poszczególnych klubów7. 
Przynależność do tej kategorii by łaby  
zasadm ezo czasow a i uzależniona od 
fak ycznego w ykonyw ania czynności 
instruktorskich, przyczem  _  poza sta- 
wam em  do zaw odów  — w szelkie p ra­
w a am atorskie pozostaw ałyby  niena­
ruszone, a więc praw o należenia do 
am atorskich tow arzystw  sportow ych 
i zasiadania w  ich w ładzach, daP j pra­
wo sędziow ania zaw odów  am ator­
skich i w reszcie praw a tow arzyskie, 
k ‘óre posiadają dużą w a£e dla człon­
ków  korpusów  oficerskich.

Rzucając pow yżje naszkicow aną 
myśl. w yrażam  nadz;eję, iż realizaem
jej   może nie w tak prostej lormie,
jak ia to uknuję — przyczyniłaby  sie 
w iele do oczyszczenia atm osfery  w 
naszym  sporcie.

Jan  Wiśniewski,

(Od Redakcji. Artykuł pow yższy ze 
w zględu na bardzo aktualny tem at, 
przedrukow aH śm y z jeanego z najpo­
w ażniejszych tyg . sport. Polski, ze 
„Stadionu").

Z lasów  i pt}..
Polując przed  świętami na kilku te­

renach — przekonaliśm y sie, iż śniegi 
są wielkie i tak zając jak i kuropatw a 
w ym agają troskliw ej opieki — a to roz­
w ożenia karm y. Niech tiasze to w arzy ­
stw a i p ryw atni w łaściciele nie żałuia 
pośladu. m ałych w iązek owsa 7 kon 
czyny, a niewielki ten w ydatek sto­
krotnie im się o p łać . Taki sten irnskl - 
w'ej opieki spotkaliśm y na Podolu w 
Serocku u lir. M. Baworowskiej, gdzie 
po całym  lesie rozłożone są Wiązki ku 
tuczu, nad:o porobione szerokie ścieżki 
dla zw ierzyny . To też w siedtn strzelb 
w 8 m ałych miotach padło tu na przed- 
świątecznern polowaniu 104 zajęcy 
przyczem  królestw o zdobył hr Wolań- 
ski, imając na rozkładzie 20 zajęcy: 
strzelano b dobrze- gdyż na 104 sztuk 
padło 184 strzałów7- w czem  hr Kozie- 
brodzka zdobyła 17 punktów na 21 
strzałów Polow anie w zorow o prow a­
dziła p. Arnold, k tóra za wzór mogła 
by posłużyć niejednemu łowczemu. — 
Również na polach widz-ano wiele za­
jęcy, z powodu jednak wielkiWi śnie­
gów polowanie, majae 26 zajęcy- 113 
rozkładzie przerw ano.

Zanim podam y inne wyniki, musimy 
sprostow ać trzy  błędy zecerskie z o- 
statm ego spraw ozdania z polowań. I 
tak nie w Skolem. lecz w Skale u hr.
A. G ołuchowskiego padło 228 zajęcy i 
18 bażantów , przyczem  zaznaczam y, 
iż ogromna okiść była orzyczyną sła- ; 
b eso  w yniku. 1

W Podborcach — a nie w Podnor- ( 
cach ubił „Nemrod" 34 zajęcy.

W  Pdłtw i — a nie w P ełtw i padło 
27 zajęcy i 1 hs.

W Brodach (Korsów i Folwarki) po­
lowano 18, 19 i- 20 om. w strzelb 18, 
na rozkładzie 198, zajęcy. 5 lisów i 1 
dzik.

W Juśkcw icach polowało Oleskie 
Tow' Myśl. w 6 strzelb 17 bm. — za­
jęcy 40.

W Busku polowano 23 bm. w  10 
strzelb — zajęcy 28.

W T ryńczy  (P rzew orsk) u p. No­
wińskich padło 10 i 11 bm w strzelb 
12 — 195 zajęcy i 2 oażanty.

W S asso w ie  po low ało  Z łocznw skie 
T ow  M yśl. w strze lb  22 — na ro zk ła­
dzie 65 zajęcy. Dnia 24 bm. polow ano 
w  P o czap ach  w  s trze lb  19 — na ro z ­
k ładzie  %  za jęcy  i I lis.

W Ta daniu u p. W . B artm ańskiego 
polowano 18 i 19 bm. w strzelb 10 — 
padło zajęcy 160 i 2 lisy.

W Siem ianówce polował Lw. K!ub 
Myśl „Ponow a" dma 21 bm. — w 
strzelb 9 — zajęcy 31 Polow ano tylko 
na kraw ędzi terenu, przyczetn nie ru­
szano środka, gdzie puszczono w lu­
tym 18 zajęczyc.

W Kamionce wol. u p. C z a jk o w ­
skich polowano 23 bm. w strzelb S; 
na rozkładzie 76 zajęcy.

W G rzybow icach polowało Miejskie 
Tow. Myśl. 17 bm., w strzelb 9 -  za­
jęcy -38 i 3 bażanty; w Ślepej Dołowa­

ne om. \v sttzęib  UJ — zajęcy w 
B iłohorszczy w 7 s trz tlb  23 bm. ubita 
32 zajęcy. W szędzie ną terenach To­
w arzy stw a karm a dla zw ierzyny roz­
łożona.

W Biłce Król. u ks. Sapieżyny p a ło  
wan , 13 bm. w strzelb 10 — m 'mo za­
wiei5 padło 52 zajęcy. Część druga 
dma 20 bm. na strzelb 14 dala 58 zaję­
cy. W Suchorzycacli 24 bm. w strzeib 
6 padło 32 zajęcy.

W  Skolem, jak czytam y w e „W iado- 
tn. J a c h  z G roedlow a" oadło na 
przedśw iątecznych polowaniach około 
50 za7'ęcy, co dla tych górzystych oko­
lic 'tan o w i w prost rekord.

W O broszynio polow ano na polach 
22 grudnia; w strzelb 6 ubito 22 zaięcy, 
p rzyczem  msp. Unoldt jednym  
strzałem  ubił dw a zające.

W' Dziczkach polowało R o h a ty ' uc 
Tow . Myśl. 5 grudnia w  strzelb h  — 
zajęcy 31. jarząbków  2 i 1 słonka. Dzi­
ki uszły  cało.

W Zarudcaeh polowało Lw. Tow. 
Myśl „H uoert" 27 grudnia w  strzelb 
10; zajęcy 51, 2 kozły, 1 lis i 1 bażant.

W Jaicw ick ie j knieji (pow. Kamion­
ka Strum .) polowano 24 grudnia u p- 
Tadeuszostw a Rakowskich w strzelb 
8. Na rozkładzie 32 zajęcy i 1 lis — 
przyczem  p. Stefan Biliński z Dzibu- 
łek ubit 10 zajęcy.

W Stronibabach urządził polowanie 
p. Józef O bertyński na poiacb (t. zw 
Mogiły) w strzelb 9. W zięto S kocioł­
ków7. przyczem  w trzecim  kotle padło 
32 zaięcy ; razem  95 zajęcy na 240 
strzałów , Stan zw ierzyny w  Stroniba' 
bach w prost św ietny, przypom ina już 
przedw ojenne czasy. Polow anie wzoru 
wo prow adził sam gospodarz, p rzy ­
czem każdy m yśliw y miał do sw ej dys 
pozycji sanie i 6 naganiaczy. W ieczo­
rem podejmowali m yśliwych gościnni 
gospodarze ze staropolską serdeczno­
ścią.

Baczność m yśliw i! Na zające wolno 
polować do 1 tutegp '931 r.

Nie walno polow ać cały  rok na ba­
żan ty ; na kozły od ! stycznia do 15 
czerw ca; na jelenie od 1 stycznia do 31 
sierpnia; na kuroriatw y od 1 stycznia 
do 15 w rześnia. W.

lr?v naszyci 
..wvor!»Vń»'“  w Ka- 

jtf.tacn.
i'u islu  Związek tlokejow y b. dobrzs 

robi. sprow adzając już zagraniczne dr:, 
żyny ceiem w ypróbow ania naszych 
młodych sił hokejowych zgrom adza­
nych w obozie w Katowicach. Nawet 
te trzy  kieski, o których pomżej. me 
po winne nas zrażać 

W dniach 27 i 25 bm. został rozegra­
ny w Katowicach turniej hokejowy i  
udz'ałem  dziew ięciokrotnego rmstrza 
Austrj7 W E V. fW .edel), wicem istrza 
Czechosłow acji Slavia (Praga), oraz 
dwik'h team ów polskich. W yniki:

W. E. V.-Team B. 8:0 (3:0, 4:0, 1:0) 
Drużyny polska w ystąpiła w nasrenu- 
jącym  skłddzie W iro-Kiro Kulej Kol* 
walsjci, Pasiecki, Godlewski L  Andrze­
jewski. R ezerw a: Kawuiski. Dubowski. 
Drużyna w iedeńska miała znaczną 
nrzewagę.

Team A. - Slavia 0:0. W ynik oapo- 
w 7adający przebiegow i gry. Team  A. 
w ystąpił w następującym  składzie'. 
Stogołowski, M aterski, Godlewski I., 

Krygier. Tuaaiski. Sdbińskt. R ezerw a; 
Kasprzak, hem erllng, Szenajch.

W. E. V. - Team A. 1:0 (1:0, 0:0 0:0) 
Jedyną bram kę dla W . E. V. uzyskał 

Kirscher Najlepszy na boisku S toeow skl 
Slavia .  Team B. 4:2 (1:2. 0:0, 3:0). 

T tdm  B. w trzeciej części nie w y trzy ­
ma! tempa i pozwolił sobie strzelić Fla- 
vn irzy  bramki. Bramki dla drużyny 
polskiej uzyskali: Dubowski i Kowal­
ski lh

=□=
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Zaw ady h okeow e
we Lwow.e.

Piękny dzień w czorajszy  sprzyja! 
zaw odom . I tak  zw yciężyła  Pogoń — 
C zarnych, U kraina —  Hasmoneę, Lc- 
cnja — L w ow iankę; wyniki do prze­
w idzenia i spraw iedliw e.

Pogoń -  Czarni 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). 
Bramki dla Pogoni uzyska? M auer, dia 
C zarnych Roszkiew iez. Sędziow ał p. 
Frankow ski.

Lechja - Lm o w ianka 1:0 (0:0, 1:0, 
0:0). O ra żyw a i interesującą. Jedną 
bram kę uzyska?a Lechja z zam iesza­
nia podbram kow ego p rzez Janeliego. 
Sędziowa? por. Szyba. W idzów  okoio 
200.

U kraina .  H asm cnea 4:1 (0:0, 2:0,
2:1). D oskonała g ra  U krainy, dla k tó­
rej w szystk ie  cz te ry  bram ki uzyska! 
T rusz. Jedyny  punkt dla Hasmonei zdo 
by? W artki. Sędziowa? por. Szyba. Wt 
dzów oko?e 200.

(Szczegółow e spraw ozdanie z tych 
m eczów  dam y jutro).

Pijcie wina Krajcwe Makowskiego 
(największej w ytw drni w  kraiłOg

Kroniki) kulturalna.
Curiosum pedanterii badaw czo .  nau­

kowej. M etody badań naukow ych w  
założeniu sw em  mają być uspraw nie­
niem poznaw ania zjaw isk rzeczyw i­
stości psychicznej czy  m aterialnej; 
skostniałe zaś w  pedantycznem  sche- 
m atyzow aniu prow adza do absurdu. 
N iedawno mieliśmy okazję stw ierdzić 
taki absurd  badaw czy  w  rozpraw ie o 
liryce pow stania listopadow ego, obec­
nie znów  pojaw iło się now e curiosum  
w  K w artalniku M uzycznym , Chodzi tu 
o uczoną, rozpraw ę, „odkrycie", k tóre 
z daw no znanej pieśni żakow skiej z 
XV w „ om ówionej i ogłoszonej przez 
R. G anszyńca jeszcze przed szere­
giem m iesięcy, zrobiło m etodą najfaf- 
szyw szego rozum ow ania pieśń na po­
w itanie Kazimierza Jagiellończyka. Na 
zjaw :sko tej kurzej ślepoty naukow ej 
zwrócili uw agę dwaj w ybitni znaw cy 
m uzyki: proi. Jachim ecki i K. S trom en- 
ger- Obaj potępiają tępe i pozbaw ione 
inwencji m etody badania. P ie rw szy  z 
nich staw ia  słuszny  postulat: „M usimy 
w reszcie  już raz  skończyć z trak tow a­
niem m uzykologii narów ni z buchalte­
rią, zw łaszcza podw ójną, skończyć z 
metodami badania przypom inającem i 
rozpraw iania  ślepego o kolorach". W y­
stąpienie pp. Jachim eckiego i S trom en- 
gera  jest aktualna i cenną obroną ży­
w otności przed rm artw ia łosc ią . p rze­
ciw staw ieniem  praw dziw ej nauki pseu- 
dopow ażnem u przyczynkarstw u  i od­
kryw aniu  objektów  daw no znanych.

Literat -  laureat Nobla o sw ej ojczy­
źnie. O dznaczony w r. bież. nagrodą 
Nobla pow ieściopisarz am erykański 
Sinclair Lewis, w ygłosił podczas uro­
czystości w ręczania nagród prelekcję 
o stosunku_A m eryki do jej w łasnej li­
te ra tu ry . Z araz na w stępie stw ierdził: 
,w ojczyźnie mej niema m .eisca dia 
praw dziw ej lite ra tu ry1*. A m erykanin 
nie lubi brutalnej p raw dy  Życia, k tórą  
odsłania literatura. W sw ej rasow o - 
te ry toria lnej zarozum iałości za o szczer. 
stw o uw aża słow o praw dy, godzącej 
iakoby w  jego plemienną doskonałość. 
Dlatego za Oceanem  w ielką nicpopular- 
nością cieszą się D reiser, O ‘Nei'1, Shei- 
w ood Andersen, Upton Sinclair, sam 
laureat -  prelegent i wielu innych, nie­
mniej sław nych . Jednak Sinclair Le­
w is nie pogrąża się w czarnym  pesy - 
miźmie, prelekcję skończył słow am i: 
,,W ierzę w  m łode pokolenie literackie 
w  Ameryce. G dybym  nie w ierzył, ca ły  
mój dorobek literacki nadaw ałby  się 
conajw yżei, do napalenia nńn -cu“.

„Klub P ickw icka“  na scenie. W ostat­
nich dniach na scenie teatru  w einberg- 
skiego ukazała się przeróbka sceniczna 
(dokonana p rzez F ranciszka Langera)

słynnej groteski pow ieściow ej Dicken­
sa „Klub Pickw icka". Ujęta w  12 obra­
zów fabuła w szacie scenicznej w zbu­
dziła wieikie zain teresow anie szero ­
kich kół publiczności.

F rancuska pow ieść o Leninie ukaza­
ła się w  P aryżu  nakładem  J&ditiotis 
Piomethee**, p. t. „Lenin ou le m ouve- 
m ent“. Autorem jej jest P ;erre  Lafue. 
Jak  w idzim y, O ssendow ski ma „następ­
ców " w  w yborze tem atu.

M om grafja  o Offenbachu. C afy  św iat 
m uzyczny obchodzi te iaz  50 rocznicę 
śmierci p rekursora  now oczesnej ope­

retki — Offenbaclia. Dia uczczenia tej 
rocznic3r ukazała się w Berlinie nasła- 
dem Maxa Hessego obszerna mono­
grafia naukow a, pośw ięcona życiu i 
tw órczości O ffenbacha. Autorem mo­
nografii jest dr. A. Hensler. Dzieło obej­
muje 500 stron  tekstu, 107 tekstów  mu­
zycznych, około 24 nieznane dotąd li­
sty  i faksimile. Je s t to najobszerniejsze 
dzieło z w szystkich , jakie się dotąd o- 
kazały , opracow anie tw órczości ojca o- 
peretki, oparte na badaniach jego pu­
ścizny a rty stycznej oraz blisko 1G30 
jego listów .
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TFA IR WIELKI.
PomeazŁlek 29 grudnia godz. 7.30: 

„Fiołek z Montmartre". operetka Kaima- 
aa.

Wtorek 30 grudnia godz. 7.30: „Aida", 
cpera Verdi ego.

Środa 3 ' grudnia godz. 7.30: „Noc w 
San Sebastiano", operetka Benatzky'e20.
TEATR ROZMAIIOSCI (ul. Rutowskieso)

Poniedziałek 29 bm. „Nowa umowa maj 
żeńska" komedia Sbaw‘a.

Wtorek 30 grudnia godz. 7.30: „Nowa 
umowa małżeńska", komedia Skaw‘a.

Środa 31 g,udn:4 godz. 7.50: „Nowa
umowa małżeńska", komedia S!ia\v‘a.

TFATR MAŁY.
Poniedziałek 29 grudnia godz. 7.30: 

„Skancai w 5»voy‘u \  komedia Kelemana 
i Geyera.

w torek 30 grudnia godz. 7.30: „Skandal 
w Savoy‘u -, kom. Keismatia i Geyera.

Środa 31 grudnia godz. 7.30: „Skaudal 
w  Savoy‘u", kom. Kelemana i Geyera.

KINOTEATRY.
„APOLLO**: 100 proc. film dźw ięko­

w o - śp iew ny John B arrym orc, jako 
„G enarł Crack**.

„CAS1NO": „B uster K eatoa jako 
im presarjo‘‘.

„CHIMERA**: „Szalone S erca" , z 
Klarą Bow Jam es Hall.

„KOPERNIK**: Jan  Kiepura i B rygi­
da Heim (Neapol śpiew ające miasto).

„LEW**: Jan  IGepura i B rygida
llc lm  (Neapol śp iew ające miasto).

„MARYSIEŃKA**: Jan  Kiepura 1 B ry 
gida Heim (Neapol śp iew ające miasto).

„PAŁACE": „Król jazzu", P aw eł 
W hitetnann z Fenom en ork iestrą  jaz­
zow ą.

R A J: „Syn białych gór" (dźwięko­
w y).

= □ =
— Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 

Pięknych we Lwowie igmaci Muzeum 
Przemysłowego, wejście od a l  Dziedu- 
szycklch L 1' O tw artą zo-itała wystawa 
gwiazdkowa Związku artystek Dolskich we 
Lwowie, grupy warszawskiej ..Kolor", 
wystawy zbiorowe: Mctikęsi Zyąrurha
1 Pieniążka lózeta oraz wystawa gwiazd­
kowa artystów  lwowskich. W ystaw a o 
rwarta fest codziennie od godz. 10—15 
po doE

* = n =

W bALI POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
MUZYCZNEGO.

W poniedziałek 29-go i we w torek 30 
grudnia 1931 r. 2. W ieczory Humoru i 
Piosenek. Kazimierz Krukowski („Lopek") 
z  udziałem pieśniarki Nelly Hcrten. 7S04 

□ =
— Do dzisiejszego numeru dołącza­

my arkusz następny powieści chor­
w ackiego au to ra  Milana Begovłea 
„P igw a w skrZyni" w  przekładzie 
H enryka A. B atow skiego.

— W Teatrach miejskich dziś w  po­
niedziałek po jećn tm  przedstaw ieniu. 
W  tea trze  W ielkim przepyszny  „Fio­
lek z Mon m artre", k tó ry  w  drugie 
św ięto w ypełnił w idow nię d-o ostatnie 
go m iejsca. — W tea trze  Rozm aitości 
św ietna kom edia shaw ow ska „Nowa 
liniowa m ałżeńska" w bezkonkurencyj 
r.cm w ykonaniu naszego zespołu. — 
W tea trze  M ałym  przezabaw na farsa 
Kelemana i G eyera „Skandal w Sa- 
voy*u“, baw iąca publiczność do łez.

— Dziś w poniedziałek odbędzie się
I. W ieczór hum oru i piosenek św iet­
nych a rty stó w  w arszaw skich haziraie 
rza  Lopek-Krukowskiego oraz Neily 
Horten. D oskonały i pełen hum oru pro 
gram  zapew nia publiczności godziny 
nieustannego beztroskiego śmiechu i 
zabaw y. 7739

— „Scena G w iazdy" w ystaw ia  I-go 
stycznia  1931 znakom ity w odew il w  4 
akiach Fr. Dominika p. t. „Na Łyczako 
wie". Znakom ita g ia  zespołu, aktualne 
kuplety now oroczne, oraz nowe tance, 
układu baletm istrza p. St. Faliszew skie 
So zapew nią w idzom  m iłe i w esołe  
spędzenie w ieczoru. P oczątek  o g. 7 w .

— Pierw sze ofiary mrozu. Pogoto­
w ie ratunkow e opatrzy ło  w czoraj 
dwfę osoby, k tóre doznały odm rożeń;

! w  godzinach rannych na dw orzec ko­
lejow y P odzam cze przyw ieziono Frań 
ciszkę U pę, robotnicę, k tóra m iała od­
mrożono ręce i nogi: w godzinach po­
południow ych opatrzono Emila S tadni 
ckiego, podurządnika pocztow ego, za­
m ieszkałego we Lwowie.

— Echa morderstwa na Zniesieniu. 
Dochodzenia policym c, zm ierzające do 
ujęcia spraw ców  ohydnej zbrodni mor 
de rs tw a  przy  ul. S taiozniesieńskiej 4, 
prow adzone są  z nadzw yczajną ener­
gią w  ualszym  ciągu. D alecy od ujaw­
niania szczegółów  tych  dochodzeń 
przed ujęciem spraw ców , możemy 
stw ierdzić, że nić śledcza została ujęta 
należycie, a dochodzenia poczyniły cłu 
ży  krok naprzód, tak, że znani już

r n

Ś. t  P .

A D A M  d r .  R O W E N I C K 1
m ajor W. P . w  rezerw ie 

b. d y rek to r szpitala w  Brzeżanach, b. radny  i asesor m, B rzeżan i Ja s ła

zaopatrzony św . Sakram entam i, po d.-ugich a ciężkich cierpieniach zm arł 
27 grudnia 1930 r., p rzeżyw szy  64 lat.

E ksportacja zw łok nastąpi 29-go grudnia o godz. 9-30 rano do kościoła 
parafialnego w Jaśle, skąd po odpraw ienia nabożeństw a, na dw o izee  ko­
lejow y; następnie zwłoka zostaną przew iezione do L w ow a na d w o r z e c  głów 
tiy. _  P ogrzeb  w e Lw ow ie z D w orca głównego odbędzie się w e w torek o 
godz. iO rano na cm etra rz  Ł yczakow sk i, na k tó ry  to sm utny obrzęd zapra­
sza pogrążona w  nieutulonym żaki

ŻONA Z RODZINA

w szystkich K rew nych, Kolegów, P rzy jac ió ł I Znajomych.

P ik e w in a  knftwe MaKOwskiego 
uznane za  najlepsze.

spraw cy  w  najbliższych dniach w pad­
ną w ręce poheji.

— A resztowany na Dolecenie sędzie­
go w arszaw skiego. P rzez  policję tu­
tejszą p rzy trzym any  został w czoraj 
M arjusz Kellcs-Kraus v. M arjpusz 
SmółsW, liczący 31 lat, zam ieszkały  
sta le  w W arszaw ie. A resztow any zo­
sta ł na polecenie sędziego śledczego 
Sądu okręgow ego w W arszaw ie  poa 
zarzutem  oszustw a.

= □ =

Radio.
Poniedziałek, 29 grudniu.

Audycje w łasne radiostacji lw ow ­
skiej: 17: Pogaw ędka ze starsza, m io- 
dzieżą, w ygłosi p. Halina G órska. — 
20: Znana literatka p. Ida W ięniew ska 
wygłosi protekcję na tem at: „O statnie 
prem iery teatralne*1, w  której omowi 
w ystaw ione ostatn io -w  tea trach  lw ow ­
skich sztuki.*

11.58: Retransm isja sygnału  czasu z 
O oserw atorjum  Asł ronom icznego w  
W arszaw ie, hejnału z W ieży M aria­
ckiej w  Krakowie. O dczytanie progra­
mu na dzień bieżący. — 12.10—13: Kon 
cert z p ły t gram ofonow ych. (P ły ty  na 
żąaanie radiosłuchaczy).— 15.50: T rans 
m;sja z W arszaw y. Lekcja jeżyka fran
emskiego. Lektor p. Lucien R oouigny__
16.15: Transm isja z W arszaw y . P ro ­
gram  dla dzieci. 1. Dla dzieci starszych 
proi. S tanisław  Sumiński w ygłosi felie­
ton pt. „W  zim ową noc**. 2. P rogram  
dla m łodzieży: ,,U brzegów  ziemi ogni 
stej" fcljeton w ygł. kpt. M. B. Lepecki. 
16.45: Koncert z p ły t gram ofonow ych. 
— 17: „Pogaw ędka ze s ta rszą  m ło­
dzieżą" wyg*, p„ Halina G órska. — 
17.15: Transm isja z Krakowa. „Jak  po­
w sta ły  T a try "  w ygłosi prof. W alery  
Goetel. — 17.45: T ransm isja z W ar­
szaw y. M uzyka lekka z kaw iarni „Ga- 
stronom ja" w  wyk. o rk iestry  Józefa 
Zuck‘a i Henryka P ew znera. — 1S.45: 
Rozmaitości. —  19.10: T ransm isja z 
W arszaw y. Skrzynka pocztow a rolni­
cza — korespondencję bieżącą omówi 
inż. W acław  Tarkow ski. Giełda roin - 
cza. — 19.25: P ły ty  gram ofonow e. — 
19.35: Transm isja z W arszaw y . P raso ­
w y  Dziennik Radiow y. Lw ow skie ko­
m unikaty i koncert z p ły t gram ofono­
wych. — 20: „O statnie p rem iery  tea­
tralne" w ygłosi p. Ida W ieniew ska. —  
20.15: Transm isja z W arszaw y . P oga­
danka. — 20 30: T ransm isja z W arsza­
wy. Koncert popularny. W ykonaw cy: 
O rkiestra PR. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego, Zofja Adam ska (wioloncz.). i 
Ludwik Urstein (akomp.). — 22: T rans 
misja z W arszaw y. Felieton pt. ..Car­
ska nienaw iść" w ygłosi p. Jan  W aś- 
mewski. — 22.15—23.15: f. cz. rewji z  
teatru „A nanas" pt. „Słów ko na P “. —  
23.15—24: T ransm isja kom unikatów  z 
W arszaw y  i transm isja m uzyki tane­
cznej z W arszaw y.

W arszawa (1411) 12.10, 16.45, 19.25: 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 16.15 
P rogram  dla dzieci. — G7.45: M uzyka 
lekka z „Gastronomjr*. — 20,15: ..Boże 
N arodzenie u różnych narodów ". —  
20.30: Koncert popularny o rk iestry  Pol 
skiego Rad ja. — 22.15: T ransm isja z 
teatru  ,,A nanas". — Kraków (312) 17.15 
„Jak pow sta ły  T a try ? "  w ygł. prof. dr. 
W . Goetel. -  Puznań (334) 17.45: Kon­
cert popołudniowym. — 19: O dczyt mi­
syjny. —  Katowice Ml1?) P rog ram  w a r 
szaw ski. — Wilno (368) 18.45: Aleksan 
der Zelw erow icz ma głos. —  Buda­
peszt (550) 19.45: W ieczór Bacha. — 
Rzym (441) 17.30: K oncert z Filharm o­
nii. — Medjulan (501) 21: Koncert Ra- 
djo-M arelli. —  W iedeń (516) 20.30:
Koncert sym foniczny. — BerMo (418) 
18.05: Recital kom pozytora W . Nie- 
manna. Frankfurt (389) 19.30: Kon­
cert symfoniczny.
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6 % dnia IfO g rudn ia  1930.

„ C  I I  O  O  O  R  O  O T ”
^■nolka  A k c y j n a  d b i  I * r z ^ a i y s l c i  C u k  i o  w n   ̂c z e g  o  w  C lio i lo r o ^ fe .

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  / dniu 18-gn lis to p a d a  1930 r o k u  u c h w a liło  n a s tę p u  ący

ROZDZIAŁ CZYSTEGO ZYSKU z r. 1 9 2 9 -3 0
t .  j .  i w c  t y  Z ł .  l , 4 ó o  6 1 4  8 2 .

1) YV myśl. paragrafu 39 statutu na rzecz Funduszu r e z e r w o w e g o  J Zł. 73 33071
2) Na 12 proc, dyw dendę od akcji ; II emisji (kuoon Nr. 10;  Zł. 1,125.000'—
3) W myśl paragrafu 39 statutu na tanijemę dla Rady Z a w i a d o w c z e j ................................................................................Zł. 92 453 40
4) Dla pracowników Towarzystwa na remuneracje, na kształcen.e ich dzieci . na dotacje Kasy Przezorności

ot az na różne inne c e l e ..........................................................................................................................................................................Zł. 110.944 09
5) Pozostałą resztę przenieść na wydatk’ na rok n as tęp n y ................................................................................   Zł. 64.386.59

Wypłatę dywidendy Od akcji 100-złotowych i. i II. emisji, w ynos ~ ą 12 -  zł. od każdej, uskuteczniać będiśe po­
cząwszy od oma 1-go .u eg o  1931 r PniSKi Bank Przem ysłow y w e Lv ;w .e i w sz y s lt ie  jego fil.e za złożeń ern kupjnu 
Nr. 10 od I. i li. emisji.

Równocześnje ZarząJ Towarzystwa wzywa wszystkich posiadających dotychczas niewym’ mione akcje n r kowe, da wymiany ich na akcje zlotowe (na 16 
akcji a 1.000 Mkp. — 1 akc|a a 100'—  zł.) — i zauważa, że o ile ta wymiana n:e zostanie us'cuteczn:oną do dma 1 kwietnia 1931 roku — pozostałe atcje  
Złotowe złożone zostaną do depo* . sadowego. Nie pobrane bezpłatnie uo dma 1 kwietnia 1931 r. akcje Złotowe if emisii (na 2 akcje a 100— zł. 1. emisji
—  1 akc a ICO'— zł. II. em sji) złożone zostana równ.eż w tym dniu do depozytu sądowe o

ZjrząJ Towarzystwa doradza posiadaczom nieparzystej ilości an ji I. emisii orzy poher^uu li. em sji, zakupywanie w zglęin ie odsprzedawanie jedne, akcji 
1-szej emisji, aby uchronić się od wydawania połówek akcji złoto«vych Il-giej emi ji (t. j. a 5 0 — zł.) oraz połowicznych kuponów, gdyż obieg połówek akcji 
i kuponów mogłyby spowodować zamieszanie na rynku giełdowy n i przy wypłałar'i dywid^n-*. W transakcjach tych pośredniczy Polski B m r Przemysłowy we
Lwowie i wszystkie jego filje. 7709

L \U NO
i l  groszy z j wyraz

Z ło ta  i sreornu iiajp.<^iiie|s^t: ouarki
pełnej wartości po cenach najniższych 
poitca zaszczytnie znana lirma W. Bu 
szek Laów. A';a e n  m a 6. tel J8-4S.

6968

W Ol Np POSAUY 
10 groszy  za w yraz

Magistrat krui. v.oinego mias: i 
Kamionki StrumiOowei 

L 7711 30 
Kamion a. „-.r. dnia 19 grudnia 1930

K O N K U R S .;
M agistrat kiól. woinego miasta w k a ­

mionce otrum ogtas a konkurs na stanowi­
sko kasiera Magistratu z uposażeniem 
X ew entualne IX i.u->v płac i 1 °/o dodat- 
k e n  ko nunalnym

P.'danie i.ależy wnosić co Magistratu 
w Kamionce 5 ruin ao i ma 2 - siycznia 1931.

Do o o -an ii Jo łacztć należy metrykę 
urouzema, c?rtvfkat przynależności Sw la 
dectwo moralności, curiculum vnae, świa­
dectwo z ucoiiczonej szkoły sredn e,, egza- 
n .n  na na jera złoconego w Tymczasowym 
vy iz ale oa.nor ądowym iub z uKi.ń zenia 

ś Jumei szkoły hai.dlowei 
77uS Burmistrz Jan Poznański.

Magistrat król. wolnego miasta 
Kam onki atrum iiłowei 

i.. 7711/30 
i amionka otr dma 19 grudnia 803c>

KONKURS.
ivlag strat kiol. wolnego m asta w Ks- 

I mionce Strum. ogłasza k o i  Kurs na stano 
vbKo kancelisty Magistratu z uposa. en,em 

Xi ewentu ln e X grupv płcc i 15% do­
datku komunalnego 

eoi.anie należy wnosić do Mag.s r..tu w Ka­
mionce btrum ao driia 2J stycznia 1931 r.

D j pocama uo.aczyć nale y: metrykę 
uroazema, certyfikat pr-ynsieżuości, św.a- 
deciwo moralno.ci. curiculum vitae. świa­
dectwo z UKOnCcOnei 4 klasy szkoty śred­
niej i egzammu na kom rolora złożonego 
w Tymczasowym Wydziale samorządowym 
iub egzaminu z ruchjnKowości 
77c7 ilur trz: Jan PoznaAski.

POSADY POSZUKIWANE 
5 groszy za w yraz.

Biuro Kacnn>ewsKiej Kopernika
22, i.elefon t4b, poleca nauczyciewi-wy- 
chow aw uym e bony, pielęgniarKi niemo­
wląt klucznice, gospodynie, Kucnarzy, 
ogrodników, iządcow, ekonomów, le- 
śmczycn, cersonai restauracyiny. 7712

^iDoczyinloiszem j f i m  m '  ..słowo Polskie1*

MNCENT STARREf l .

Przedruk wzbroniony.

I
Nowela amerykańska.

Przek ład  au to ryzow any  z angielskiego 
I.

Piękna pokojów ka panny Lam bert 
p rzystanęła  w progu i zw róciła się do 
f u  ojej pani, a raczej do górnej czę­
ści jei pleców widocznej nad spłow ia­
łym  brokatem  starego  fotelu.

— Za chwilkę w rócę, proszę pani — 
rzekła. — Zan.m się pani obejrzy , bę­
dę już z powrotem . Biorę parasol, bo 
pada — pow iedziała i w ytknęła głowę 
pizez szparę drzw i — potem  dodała: 
Migjem będę z pow rotem .

P rosty , staropanieński grzbiet pan­
ny H arjety  L am bert w ypręży ł się.

— A pilnm parasola, Łucjo — za- 
ttzm ią ł cierpki głos — bo to mój naj­
lepszy parasol...

O m awiany przedm iot by ł zresztą 
i-dyoym  parasolem  panny Lam bert i 
dlatego m  uw aga była zgudna z p ra ­
wdą.

Kąciki ust młodej dziew czyny ścią- 
ptQły się ku dołow i; z warg w ysunął

się koniuszek różow egu ;ęzyka. A!e 
w ąskie ram iona pani, oociągnięte czar 
nym atłasem , nie m iały na szczęście 
oczu.

— Będę uw ażała, proszę pani!
Na stuk zam ykanej klamki, panna 

L am bert w stała  z fotelu i energicz­
nym krokiem  poszła sprawdzić, czy 
drzw i zostały  rzeczyw iście zamknięte. 
Z atrzask  zam knął się jednak praw i 
dłow o. Czuła się więc bezpieczna, ab­
solutnie bezpieczna. N asłuchiw ała chwi 
lę dopóki nie usłyszała  stuknięcia 
drzw i zew nętrznych, poczetn pow ró­
ciła do sw ego fotelu przed płonącym 
na kominku ogniem i zastyg ła  w nie­
ruchomej pozycji.

Oczy jej, nieco p rzy b b k łe  lak jak 
suknia, now róciła do kontemplacji dro­
biazgów, zalegających konsolę komin­
ka. B yły  to śliczne drobiazgi i były 
jej w łasnością. Uśmiechnęła się, szczę­
śliwa z tej świadomości. Ta.de cu d a ..

I pokojówka Łucja była ró w nież ła­
dną b łyskotką, ale mogła zostaw ić pa­
rasol w sklepie na rogu i musiałaby 
potem w ędrow ać po niego. Praw dopo- ' 
dobnie ktoś w m iędzyczasie by łby  go 
skonfiskow ał. Tak byw a. Z drugi?' 
s trony  deszcz czy nie deszcz, trudno 
się obejść bez w ieczornej gazety  Ży­
cie obfitowało w rozkosznie ikropne

luNi.5.j*JkA 1 Y t UŁUcy !brt N 
10 groszy  za w yraz

Slkoffe cV.lia-T-cfisjonat „Skujanka" poleca 
słoneczne pokoję z utrzymaniem. Elektry 

a, wodociąji, kanał zac a. Opieka lekar­
ska jla re^onwalescentÓA- zapewniona.

i 1 z ł. 109 gramów sw.etnei wódy kolońskiej 
J Pei fumeria S Ecder, Lwów, iykstu-

ska 7. 7520

wypadki, o ktorychby bez gazet nic 
fię nie słyszało .

Panna Lam bert uczuła przyjem ny 
dreszczyk i zaczęła m yśleć o swoich 
klejnotach, ukry tych  bezpiecznie w al­
kowie w sypialni. G azeta mógł i dc 
rosić o jakiemś nowem strasziiw em  
m orderstw ie, popełnionem dla tak i;h  
właśnie skarbów . Życie jest okropne! 
Ileż to starych, dystyngow anych ko­
biet ginęło straszną  śm iercią z pow o­
du sw ych skrom nych zasobów, s ta ­
nowiących oszczędności całego życia. 
Fanna Lam bert oparła się o poduszki, 
wyścielające fotel, i zacisnęła na po­
ręczach zbielałe palce.

W iedziała ile by ła  w arta  jej kolek­
cja bioszek pierścionków  i w isiorków  
•/ dokładnością ułamka dolara. Oblicza 
iąc na pieniądze w ynosiły  te skarby  
dw adzieścia tysięcy dolarów.

Znów w stała i poszła spraw dzić 
d zwi i znów odetchnęła z ulgą, że 
?st bezpieczna Paten tow any  zatrzask 

b ł w porządku i bronił ją przed krw a 
\temi okropnościam i, wypełma.iącemi 
f  lat zew nętrzny .

Panna Lam bert pow róciła na s\ye 
miejsce pr?ed kominkiem i po pew nej 
chwili zapadła w lekką drzem kę. Po­
czątkowo oczy jej śledziły deseń d y ­
wanu, k tóry  spoczyw ał pod iei noga­

mi, pięknego uyvuuiu , utrzym anego 
przed laty w podarunku B ył to ślicz­
ny dyw an, jej dyw an. W szystko, co 
ją otaczało, należało do niej. Parasol 
stanow ił p rezent pana Spurgeona, a- 
dw nkata. który  w razie napadu p r z y ­
biegłby do niej na górę. WysŚrirć'#^- 
łoby zapukać w podłogę, a pan S~-ir 
geon zjaw iłby sie niechybnie, o ii»vy 
naturalnie był u siebie. Ta myśl była 
riepokojącą. ale przecież Lucja w raca 
za chw ilę... Szelest kropel, spnćła'ą- 
cych na parasol pokojówki, upodobnił 
sie do odgłosu niezliczonych palców 
stukających w drzw i, z a m y k a rc e  de- 
slep w szystkim  gazetom  św iata zapo- 
moca zatrzasków  z patentow anych 
pierścionków i broszek .. a piękny dy 
wan podniósł się nagle i skł mi! się jej 
z uśmiechem pana Spurgeona adw o­
kata...

Panna Lam bert usnęła w starym  fo­
telu pokrytym  spłow iałym  brokatem  
i obudziła sie dopiero, gdy szczek klu­
cza w zamku za jej plecami powie 
dział jej. że Lucia w róciła z gazetą

Napół przytom na od snu. chciała 
w łaśnie w stać z fotelu. O dw róciła sic

(C. d. n )

lav ca i redaktor odpowiedzialny * Wilhelm Antoni Skrzyczynstl. Z drukarni „Słow a Polskiego* Lwów* ul. Zimorowlcza 15.


